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„BOCIAN"
Kwartalnie wraz z przesyłką pocztową : 2 kor. =  2 mk. =  1 rubel 25 kop.
Półrocznie „ „ „ 4 kor. ?= 4 mk. =  2 ruble 6 0  kop.
Rocznie ^  ̂ „ 8  kor. —  8  mk. =  5 rubli.

W  Pojedynczy numer 4 0  halerzy (20  c t). - ^ b

Do nabycia we wszystkich agencyach dzienników i trafikach.

Wychodzi 1-go i 15-go Każdego miesiąca.

Adres Redakcyi i Administracyi: Kraków, ul. Fłoryariska 5 i 7

S T A N I S Ł A W  L I P I Ń S K I .
Główny skład u  Lwów: Ajwcya izie-ftów, Pasaż h m au  11.______

— A pan — lubisz się czasem pohuśtać?
— Hm — to zależy proszę pani, jak na czem !.„



P a n u  k o m isa rzo w i  M... p 0 d  o k n e m .Ck. Sąd krajowy jako prasowy na wniosek ck. Proku­
ratora Państw a po myśli § 493 pk. orzekł, że zamieszczone 
w Nrze 8 czasopisma „Bocian" z dnia 15 kwietnia 1900 ar­
tykuły pod tytułem : I. „Wojskowa persuna“ od‘„A dziwka" 
do „w piwie“ str. 2 łam 2. II. „Kronika świąteczna11 od 
„W  chwili kiedy11 do „jako pra-opera" str. 2. łam. 1. 2. 3.
III. „Zmiana adresu" w całości str. 3. łam 1. IV.: „I tak 
bywa11 w całości str. 8. łam 2. zawierają znamiona występku 
z § 516 ust. kar., że zakazuje się rozszerzania tych artyku­
łów, zatw ierdza się zarządzoną przez c. k. Prokuratoryę 
Państw a konfiskatę pomienionego numeru a cały nakład t a ­
kowego ma być zniszczonym, albowiem w artykułach po­
wyższych autor przedstawia sprośne czyności w sposób 
obrażający wstydliwość. Ck. Sąd krajowy jako prasowy. 
Kraków dnia 17 kw ietnia 1900. Moralowski.
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Może sobie pozwolić.
— Panie doktorze, p y ta  p. F irteles, — który  

środek desinfekcyjny uważasz pan  za najlepszy?
— M l e k o  w apienne, k tóre je s t zresztą 

także najtańszym  środkiem.
— Oh, o to  nam  wcale n ie idzie, my mo­

żem y sobie pozwolić naw et na  ś m i e t a n ę  wa­
p ienną !

D O K Ł A D N A  I N F O R M A C Y A .

— Czy tu  m ieszka A nna R ybicka? p y ta  
listonosz.

—  Nie. W yprow adziła się i m ieszka teraz 
na ulicy Topolowej.

— K tó ry  num er?
— Zapom niałem , odpow iada stróż, ale zn a j­

dziesz go pan  na  domie.

S ę d z i e m u  J. w  B.
A żeby być spraw iedliw ym  p rzy  w ym iarze w innym  k a ry , 
N ie p a trzy  on na  osoby, a le  ty lk o  na  ich dary .

Niewinność w iejska.
— M aryniu, chciałbym  cię bardzo pocałow ać.
— Ale w ielm ożny pan  nie będzie się p rze ­

cież s a m  f a t y g o w a ł  — pow iada służąca, n o ­
wo przybyła ze wsi.

NAPROŻNO.
On: Jeżeli się inaczej n ie da, to cię upro­

wadzę.
Ona (w zdychając): To także nie trw ałe. Mnie 

ju ż  trzech  uprow adzało, a po kilku dniach każdy 
napow rót odprowadził.

G dy znajdę kiedy p an a  kom isarza 
P rzy  jak ie j nimfie z półśw iatka naszego, 
P ow iada: „Mnie się z urzędu to zdarza,
N ie chcę dopuścić do szerzenia złego!"
Niech k to  chce wierzy, bo co mi tam  w końcu, 
Lecz m y się z panem  kom isarzem  znam y :
On się, niecnota w ygrzew a p rzy  słońcu,
A nam  powiada, że szuka tam  plamy!

Apis.

ZADO ŚĆU CZYN IENIE.

X . do Z., od którego dostał właśnie w tw arz : 
Mój panie, p an  mi dasz zadośćuczynienie !

Z .: M nie się zdaje, że ja  panu  już d o ś ć  
u c z  y  n i ł e  m.  ..

Morowy porucznik.
— Ach! P rzez kwiecień i maj będzie tu  

w T arnow ie bardzo nudno. Może pan i o tern 
być przekonaną.

— D laczego? Przecież na  wiosnę w łaśnie 
otw orzą się nowe rozrywki.

— No tak, — ale j a  w y j e ż d ż a m  na 
dw um iesięczny urlop !

K la s y c y .
— Ciociu, czy są także m ł o d z i  klasycy?
— M łodzi klasycy? J a  słyszałam  tylko o 

s t a r y c h  klasykach, k tó rzy  ze szkół są znani.
—  Otóż to w łaśnie! Ojciec zawsze mówi, 

że gdy  pójdę do gim nazyum  żeńskiego, to będę 
m usiała zaznajom ić się ze starym i klasykam i 
a w tak im  razie... to ju ż  wolę nie iść do g im na­
zyum ...

J e s z c z e  le p ie j .
— Czy osta tn i obraz panny B azgrzyńskiej 

znalazł am atora?
— Obraz nie, — ale ona !

Z miodowych miesięcy.
M łody żonkoś: Czy pam iętasz W andziu  — 

w tej oto altanie, złapała nas tw oja m am a gdym  
cię po raz pierw szy... całował...

Zona : B iedna m a m a ! Całe trzy  godziny 
m usiała na  to w krzaku czekać!...

Chciałbym  cię kochać o w ybranko luba 
Boś m nie wskroś przejęła od nóg aż czuba. 
Lecz choć napuchn ię te  serce się w ytęża 
N ijak nie poradzę — bo wiem, że masz męża!

O niechże ci mój luby, m yśl czarną rozjaśnię 
A chodź-że tu  prędzej ! Mój mąż w yszedł w łaśnie !

Od cze g ó ż  dziedzic .
— P rzyszłam  też n a  poradę do pani ochm i­

strzyni. Panicz mi córkę bałam uci. D ziew czyna 
ani przejść nie może, jeszcze czego Boże broń... 
Chyba ta  pójdę na  skargę do jasnej dziedziczki?...

— A niechże was moja Kucharko Bóg broni. 
M nietam nieraz sam jasn y  pan  ten  tego... sztu rkn ie , 
a ja  nic... Od tego oni w idzicie dziedzice.

RELIGIJNY ZŁODZIEJ.
Sędzia: N ie dość, żeś kradł, ale nadto  p o ­

rozbijałeś szafy, kufry  i w szystko w nich p o ­
rozrzucałeś !...

Złodziej: To praw da proszę w ysokiego T yr- 
bunału, ale ja  zawsze p rzy  robocie pam iętam  
o tern, co św. Paw eł A postoł pow iedział: „W szyst­
kiego będziecie próbow ali a najlepsze brali !u... .

Praktyczna lllantropka.
— Ł askaw a pan i — zbieram y na  dom pod­

rzu tków  — może co łaska?
Stara panna: Idźcie zb ierać do m łodych i ła ­

dnych kobiet, bo j a  choćbym  naw et i chciała, 
to nic wam ju ż  nie podrzucę !...

B o d a j  t o  s z c z ę ś c i e .
— Mówią, że pan  masz podobno szalone 

szczęście do m ężatek —  czy to praw da?
— P iram idalne, proszę pani!... Szczególnie 

do w łasnej żony. P rzedw czoraj dopiero się z n ią 
rozwiodłem!...

E N FA N T  T E R R IB L E .
4-letni Staś (dostaw szy w skórę od m atki 

zw raca się do swej siostrzyczki J a n i  i mówi):
— No, w insiuje tw ojem u psiślem u męziowi, 

ładną będzie mial psiam ać teściowe!...

Paradne nóżki.

Po skończonym obiedzie, przy wstawaniu od 
stołu, pan adjunkt powiedział krótko: »paradne 
nóżki«, poczem zwykłym automatycznym ukłonem 
podziękował gospodyni domu i poszedł z panem 
radcą do jego pokoju na czarną kawę, cygarko, 
partyę szachów  i drzemkę.

Te dwa w yrazy: »paradne nóżki« zacieka­
wiły pana radcę mocno, mocniej panią radczynię, 
a  najmocniej pannę radców nę; kiedy jeszcze tc 
tajemnicze w yrazy powtórzył przy szachach zaw ­
sze milczący pan adjunkt — radca nabrał pewnego 
przekonania i postanowił działać, po porozumieniu 
się z małżonką.

Skoro tylko pan adjunkt wyciągnięty w fotelu 
zaczął sapać (oszczędny w rozmowie, śpiąc na­
wet, chrapanie zastępował sapaniem), radca ci­
chutko wysunął się z gabinetu.

— A cóż?
— A cóż?
— Uważałaś?
— Uważałaś ?
— Słyszałaś?
— Słyszałaś? — sypnęli radcostwo duszkiem.
— O jakich on to nóżkach mruczał?...
— Myślę, że nie o swoich...

— Musiał widzieć u Tereni, włożyła nowe 
buciki.

— Obserwowałaś jak patrzał pod stół?
— On wiecznie czegoś szuka pod stołem.
— A niech go tam... nareszcie znalazł! No, 

dziesięć lat na badanie nóg pod stołem...
— Blisko siedmset obiadów...
Dla niedomyślnych objaśniamy, że pan adjunkt 

w charakterze konkurenta panny Teresy, od lat 
dziesięciu w niedziele i św ięta zjadał u radcostwa 
obiady.

— Oryginał — rozpoczynać romans od nóg — 
zauważyła radczyni.

— Zaczynają z różnych punktów. Znałem 
takiego co szalenie zakochał Się, nie patrząc na 
twarz. No, nareszcie odkryliśmy jego Achillesową 
piętę!

— Jakto? myślisz, że nawet piety egzam i­
nował?

— E, nie, idż oto beżwłocznie i powiedz T e ­
reni, żeby nie chow ała się z nogami. Owszem, 
tak niby od niechcenia, niech dobrze wysuwa...

— A ſe! zgorszenie dziecka — nie w ypada!
- W y p ad a! kiedy te nogi mają trzydzieści

pięć lat.
— A któż to pozna —  wyglądają na dw a­

dzieścia; co prawda, Ban Bóg odmówił jej urody, 
podobna do ciebie — ale nogi moje!

Po ułożeniu planu kampanii, radca powrócił

do siebie. Pan adjunkt już nie spal, łapał muchy, 
które wypuszczał za okno. Radca naciągał rozmo­
wę, ośmielał przyszłego zięcia, ale ten milczący 
sfinks odpowiadał jak  zwykle jednym  wyrazem, 
z którego nic zupełnie wycisnąć się nie dało. 
Radca niecierpliwie oczekiwał herbaty, a kiedy 
takow ą podano, kiedy pan adjunkt patrząc pod 
stół jeszcze raz mruknął »paradne nóżki«, radca 
już wytrzymać nie mógł i energicznie wziął się 
do rzeczy.

W idzę panie sędzio, że jesteś am ator nóżek.
— Wielki.
— Przez 25 lat naszego koleżeństwa nie uw a­

żałem twej namiętności nożnej...
— Przepadałem.
Radczyni trąciła córkę — Terenia bardziej 

wysunęła nóżki.
— No, proszę — i goniłeś za ładnemi nóżkami.
—  W yszukiwałem.
— Ani słowa — i w nóżkach odszukać mo­

żna pewien powab, gust...
— Smak.
— Bez zaprzeczenia, nóżki są czasem  lepsze...
— Jak główka.
— No, no, ale nikt nie wątpi, że są  podstaw ą..
— Obiadu.
— Ee... i przy  herbacie nie żal spojrzeć...
Radczyni trąciła córkę — Terenia ukazała rą­

bek pończoszki.

Z d z i s ł a w  Z d a n o w i c z ,  K8*a k ó w » u i .  s ł a w k o w s k a  s9  9  m "  w  w  m j  1   vis-a-vis Hotelu Saskiego -----
poleca: Cylindry, KAPELUSZE Jockejki, BIELIZNĘ męską, Krawaty, Rękawiczki, Pantofle, Berlacze, 

Parasole, Laski, KALOSZE rosyjskie i amerykańskie, Kufry, Torby, Paski.



I to także los.
(na wsi).

Proboszcz: Jakże  się macie m oja M arcinow a? 
Goż tam  słychać z waszemi dziew ucham i M agdą 
1 Baśką? Cóż po rab ia ją?

 ̂ Baba (całując proboszcza w  rękę): D zięko­
wać Bogu prose Jegum ości —  jakoś ta  w ysły 
lla łudzi — obydwie som w K rakow ie za mamki...

# # # # 1 P W W W W

y^utentYCzne adresy.

Knfant terrible.

M ały Jaś. Cy to plaw da, plosę pana, że pan 
św inkam i handluje?

—  A to  dlaczego moje dziecko?
— A bo m am a mówiła wcolaj do cioci, jak  

w róciła z m iasta: „Żebyś ty  M ańka w iedziała, 
jak i ten  H enryk ś w i n i a s ! . . .

Joanna (Dydo
akuszerka.

ul. Krótka.

Także  dokładność.
Sędzia: A kiedyś się rodziła?
Dziewica (oskarżona o kradzież na  wsi): A no 

z pseproseniem  św ientnego sondu — ja k  tylko 
m atula przysli z pola, co okopowali kartofle, tak  
un się za raz  jakoś zrobiło niedobrze na  w nątrzu...

Sędzia (przeryw ając): Dosyć, dosyć —  mnie 
chodzi ty lko o rok w którym  to było!

W Z A J E M N I E .
Jestem  zrujnow any, Broniu. Z jadłaś wszystko: 

mój kapitał, moje ren ty , m oje schedy, moją 
przyszłość...

— Z a to  ofiarowałam  ci przecież m o j  e 
ź r ó d ł o  d o c h o d u !

5urnienny żołnierz.
— A więc m usim y się pożegnać, pan ie po­

ruczniku. Ciekawa jestem , czy po czterech ty ­
godniach wspom nisz p an  jeszcze o mnie.

— N iezawodnie, — jeżeli ty lko  nie będę 
m iał służby!

W  s ą d z i e .
— Poprzednio ukradłeś 60 koron, teraz zno­

w u 40! Czy ty , człowiecze, n igdy  się n ie po­
praw isz ?

— Panie sędzio, ja  popraw iłem  się już  
przecie o *20 koron!

P r z e d  ś l u b e m .
— Cobyś pani pow iedziała narzeczonem u, 

gdybym  mu teraz odkry ł nasz stosunek?,
—  Pow iedziałabym , żeś pan  dość bogaty, 

aby  s k u t k i  j e g o  wziąć na  siebie.

Dobra sługa.
— U m nie m asz służbę dobrą, Ju lc iu ; nie 

potrzebujesz się natężać, bo nie m am dzieci.
— O ! ze względu na  mnie nie potrzebuje 

się pani żenować, ja  dzieci lubię bardzo!

- Ej, stary, nieśmiały bałamucie — jesteś 
tu między... jakby familią... Kiedyś taki wielbiciel 
nóżek, to powiedz bez ceremonii jak lubisz 
ubrane ?

— W  ciasto.
— Jak? Co?
—- Ze szpinakiem.
— Ba ! o jakich nóżkach mówimy ?
— O cielęcych.
— Ehehe... żartujesz mój sędzio!
— W czoraj jadłem »paradne nóżki*.
— O głowo cielęca! Tereniu schowaj nogi! 
W  jednej chwili T erenia znikła z nóżkami. 
.Małe to nieporozumienie było powodem, że

am ator cielęcych nóżek przestał bywać w domu 
radcy, w którym, jako niemile wspomnienie, wszelka 
cielęcina raz na zaw sze wyrugow aną została.

J a n  Wiecheć
sklepikarz

Pędzichów 17.

Franciszek (Bania
szewc.

Szlak 20.

Katarzyna Sikora
krawiec męski.

Szlak 2S.

Karol W ary woda
sklepikarka.

Basztowa 17.

Franciszek Wy metal
krawiec.

Krótka 5.

Wojciech Kwinta
handel korzenny,

Szlak 33.

ZAGADKA MATEM ATYCZNA.
Skąd to pochodzi,' że o ile adw okat dr. Roth- 

wein się bogaci — tern biedniejsi są chłopi na 
Prądniku czerwonym.

"Wytrych.
„Gdy tak  kochasz m nie ogrom nie,
Nie k ładłabym  sercu tam y,
Ale jakże przyjdziesz do mnie,
G dy zgubiłeś klucz od bram y?"

„Ja  ju ż  trafię do tw ych klam ek",
Mówię do niej z drżeniem  cichem,
„Bo ja k  wiesz, to każdy zamek 
D a otw orzyć się w ytrychem ".

łr&y

T a k i e  r e c e p t a .
X ., ferrens medicus, je s t raz na  zabaw ie u  Y. 

P roszony w nagłem  zasłabnięciu o pomoc lekar­
ską i p rzyciśn ię ty  p rośbą do m uru, pisze nastę ­
pującą receptę:

B p .
Parasoli . . . .  5.00
Crochm alini . . . 2 -50
Spiry tus denaturat! 50.00
A ąuae destilla tae . 100.00

M. f. p i g u ł k  i.
D. S. Do zew nętrznego użycia...

Dr. T. P.

Wytłómaczyła mu.
On. Czemu mi pan i nie chce w ierzyć, że ja  

m am  względem  pani poważne zam iary?
Ona. Bo pan tak  komicznie w ygląda!

M Y Ś L .
M łodzieńcze! Żeń się w tedy 
G dy krew  w żyłach zag ra;
Nie pora myśleć o tern 
G dy gnębi podagra!...

S Z g Z Y T Y .
Skąpstwa. U m ierając zadm uolm ąć paląca się 

grom nicę.

Artyzmu. N arysow ać p o rtre t tak , aby  osoby 
n ieznające oryginału  odrazu go poznały.

Imaginacyi. P łynąć po W iśle z pałacem  się 
cygarem  w ustach i myśleć, że się je s t s tatk iem  
parow ym .

Fantazyi. W leźć na drzewo z m iotłą i za­
chw ycać się sobą jako  rajskim  ptakiem .

llumoru. L eżąc w trum nie po śmierci, śmiać 
się ze swoich spadkobierców , szukających tes ta ­
m entu.

l T lekarza.

Pacyentka (młoda i przystojna). Czy może 
m nie pan, pan ie konsyliarzu  wyleczyć z mojego 
cierpienia sercow ego?

Lekarz (stary). J a  — w ątpię — radze więc d la­
tego zawezwać l e k a r z a  w o j s k o w e g o .



Miłość podobną je s t do zupy —  pierw sze 
łyżki parzą, a o statn ie  są ju ż  chłodne.

P ierw orodny syn w wielu m ałżeństw ach 
to przyjaciel domu.

Mąż m a wiarę, żona miłość, przy jaciel do­
mu —  nadzieję.

Miłość je s t św iątynią — często jed n ak  d o- 
in e m c z y n s z o w y m .

W  szkole miłości są m ężczyźni nauczycielami. 
Jed n ak  są bardzo grzeczni, gdy bowiem egza­
m inują kobietę, to n ie p y ta ją  jej szorstko : Co 
pan i wie —  tylko delikatnie i m iękko: „A ch! 
g dyby  pani w iedziała ?u

Najciekawszem  jed n ak  w tej spraw ie je s t ta  
okoliczność, że gdy odpowiedź korzystnie w ypa­
dnie — dla kandydatk i jako  nota m ilszą je s t 
piątka, aniżeli jedynka.

K obieta w chwili, kiedy grozi m ężczyźnie : 
„będę krzycz'ałau, najw ięcej je s t usposobioną do 
poddania.

Wyjątek z powieści.

Murzyn usłyszaw szy ośw iadczenie Anieli, 
zarumienił się...

M IĘD ZY NARZECZONYM I.

On. Bój się Boga Jan iu , a gdzieżeś się ty  
tak  przezięb iła? Taż ty  m ówić form alnie nie mo­
żesz !...

Ona. Aha! T ak  jestem  zachrypn ięta , że 
wcale nie m ogłabym  naw et dziś krzyczeć, gdy­
byś m nie chciał pocałować...

NAT  szkole.

Nauczyciel (do ucznia). A  dlaczegóż nie by­
łeś wczoraj w szkole?

Uczeń. A bo proszę pana profesora wczoraj 
mi się urodził św ieży b ra t! ...

Nauczyciel. Jak to ?  Przecież twój ojciec od 
trzech la t siedzi w A m eryce?

Uczeń. No tak  — ale zato regu larn ie  co 
miesiąc pisze ta to  do m am y rekom endow ane li­
sty, a ostatn i raz, to naw et telegrafow ał!...

W k a s a r n i .
Oficer (do rekru ta). T y  C iem iąga, a cóżbyś 

ty  zrobił, gdybyś przełożonem u przez pom yłkę 
nastąp ił na nogę ?

Rekrut. M elduje pokornie, cobym  się najpierw  
za gam bę rękom  ch w y c ił!

Oficer. A to na  co ośle?
Rekrut. Ano, dyóbym  pew nikiem  w m ordę 

d o sto ł!...

Ł a p a jn o  otyłki kruku.

Z  mitologii. Sami bogowie p ijali liek tar.

Z  podręcznika lekarskiego. O g o n  ja  sądzę je s t 
każdem u z nas nie m iłą rzeczą do obserwacyi.

Z  artykułu  wstępnego. ...rolnikom  zm niejszono 
p o g a tk i na  n o cy , że p ł o t y  w y p ił  b r a t .

Z  „PodgórzanimU. W  P o d k ó rzu , ja k  nam  
donoszą, ty lko żydzi, u poza jajam i.

Z  podręcznika gastronomicznego. T aki rosół 
z tru p am i je s t bardzo sm aczny i pożyw ny.

Przed domem chorego.
—  Czy ju ż  um arł?
— Nie jeszcze — czekają na  lekarza.

ZESTie cLzi-wine.-
(Rzecz w II-g-ie święto Wielkiej Nocy).

X .  Pozwólże bratow a jeszcze kiełbasy — 
pyszna! T u  są do niej p rzypraw y: tw arde ja ja , 
chrzan...

V. A. dajcież mi ju ż  pokój z tą  k iełbasą i 
z tem i jajam i. K orzeni mi też nie wolno.

X . To może szynk i? , T ak ą  mam tego roku 
sw oją szynkę, ja k  jeszcze nigdy!

Y. (urażona). O, dyć ta  i m oja niczego!...

M ŁODA PA RA .

— M oja pani, a cóż to za p ara  idzie ode 
ślubu?

— Ano — młodo pora.
— Śm iać mi się kce m oja pan i — ze sie 

pani podobo ta  m łoda para.
— A  dlaczegóż to?
— Psiam aó — ładna ci młodo pora, jak  sie 

10 lot wysiedzieli poprzód na kryde!...

To przykre.
P an  X  .. dom ator — nie lubiąc obcych bo­

gów i nie wychodząc z tej zasady co przew ażna 
część żonkosiów — że „co w domu to kom uu — 
zaleca się do w łasnej kucharki. Pew nego jed n ak  
razu, zakradłszy się w ieczorem  do kuchni, za­
staje swoje m iejsce zaję te przez jak iegoś infan- 
terzystę .

— Ach, to ci dopiero los — w oła boleśnie ! 
Pojm uję, gdy  m nie w łasna żona zdradza, ale 
w łasna kucharka — to przecież okropne!...

Ogłoszenie fiu de siecle.

W  jednem  z krakow skich pism, miało być 
um ieszczonem  następu jące ogłoszenie — zostało 
jed n ak  przed wyjściem  num eru jeszcze, wyco- 
fanem .

O s t r z e g a m  n in i e j s z e m  w s z y s t k i c h  
i p o d a j ę  do p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  i ż  
za m ęża mego Z ygm unta F ..., radcę, żadnych 
alim entów  więcej płacić nie będę!

następuje podpis.
In se ra t ten  został w ostatniej chwili przez 

żonę — której mąż widocznie p rzy rzek ł po p ra­
w ę — wycofany.

Kobiety są jak  papierosy: im lepsza wierzchnia 
bibułka, tern są smaczniejsze.

Opór kobiety nie zawsze jest dowodem jej 
cnoty — często i doświadczenia

P ort małżeński! W nim dopiero zaczynają się 
burze...

Małżeństwo jest ciekawem zagadnieniem ma- 
tem atycznem : jes t to p r o d u k t  dwóch kochających 
się serc, zamieniający się zwykle w r ó ż n i c ę .  Nadto 
przyjaciel dom u jest tym c z y n n i k i e m,  z którym 
koniecznie rachować się trzeba.

Kobieta jest negacyą natury : nawet w jesieni 
pokrywa się świeżemi barwami.

N atura rnkogo nie wyposażyła w takie talenta. 
jak  kobietę: jest ona już z urodzenia skończoną 
komedyantką i wyrabia się czasem na doskonałą 
dentystkę, gdyż nikt nie umie, tak jak  ona, plom­
bować ząb czasu.

Kochankowie mogą być jednem  sercem i jedną 
duszą, ale nigdy jednym  żołądkiem.

Kobieta, która ci wyjawia swój prawdziwy 
wiek, daje ci tern samem do poznania, że jesteś 
jej obojętny.

Cyrk arystokratyczny.
Za przykładem arystokracyi rzymskiej, magna- 

terya nasza ma zamiar na uczczenie jubileuszu 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, urządzić przedstawie­
nie cyrkowe. Powołano w tym celu najlepsze s iły :

Hrabia Andrzej Potocki wystąpi jako pogromca 
wężów — między innerni wyjmie olbrzymiego węża 
z kieszeni.

Forsow ną jazdę na klaczy „Jeremi" wykona 
młody hrabia Raczyński

JIr. Józef Wielopolski wystąpi jako atleta.
Hr. Jerzy My cielsk i będzie skakał przez obrę­

cze pod kierunkiem dyrektorowej.
Vice-hrabia Adam Doboszyński wykona pan- 

tonimę p. t. ..Ze Sącza do Stanisław owa".
lir . Roztworowski z praw ie-hrabją Stróżyń- 

skim odtańczy chrześciańsko socyalne pas de deux.
lir . Starzeński wypowie komiczny monolog 

p. t. .Obywatel honorowy*1.
Olbrzymie salto mor tale a la Kieszkowski wy­

kona znany ekwilibrysta hr. Scipio.
Jako „głupi August*4 przedstawi się poseł So­

kołowski.
Zakończy przedstawienie żywy obraz „Adam 

i Ewa w ra ju44, w którym wezmą udział w histo­
rycznych kostyuniach pan marszałek Paszkowski 
i panna Górska.

W szystko być rrioźe.
Mówią, że na świecie nie ma nic nowego —
Ja równie jak  inni także tak mniemałem —
Lecz dziś zmieniam me zdanie wobec faktu tego, 
Że urzędnik skarbowy ma być kardynałem.
1 tak jestem  pod wieści tej wrażeniem świeżem,
Że wierzę, iż Daszyński zostanie papieżem.



ONA MUSI TO WIEDZIEĆ.
— W iesz, że łapan ie  d u t k ó  w musi być 

rzeczą in te re so w n ą!
— In teresow niejszą o wiele je s t —  skuba­

nie i c h !

0 ci mężczyźni.
—  W iesz, M iniu, — twój mąż pow iedział 

mi dziś, że mię kocha?
— T aaak? A więc w liczając w to  męża 

t w o j e g o ,  je s t on s z ó s t y m ,  k tó ry  mi się 
w tym  m iesiącu sp rzen iew ierza!

USTie wierz I
Psu i kobiecie — nie w ierz nigdy,
Rzecz sta ra  —  lecz p raw da n iestety  
I  każdy mi tu  p rzyzna  racyę 
K to  ty lko poznał kobiety!

G dy cię kiedy zdradzić zechcę —
Nic człek w tedy  nie poradzi —
Choćbyś j ą  p rzeb ra ł i w m ęskie suknie,
I w spodniach także cię z d rad z i!

K. K.

W w i e c z ó r  w i o s e n n y .
— Czy tć> ty , mój Rom eo?
— P st! Nie, to ja  — Czesław.
— W  takim  razie uważaj mój przyjacielu,

aby ci się co nie stało  p rzy  w łażeniu  n a  balkon,
bo nie jesteś w tern tak  biegły, ja k  Romeo!

A r k a .

K ró tk ie  suknie nosiła 
J a k b y  pensyonarka. 

Lecz serce jej ju ż  pełne 
J a k  Noego arka.

P ierzch ły  daw ne m arzenia...
Dziś butna, wesoła,

I  do ark i spojrzeniem  
Pasażerów  woła.

Ritka.
4 * ^

7\utenytczi?e ogłoszenie.
Nowa Reforma sta je  się coraz bardziej hu­

m orystyczną. Kom izm  jej przeszedł aż do inse- 
ratów . Oto au ten tyczne ogłoszenie z N ru  77-go 
(środa, 4  kw ietn ia  1900 r.):

P o l e c a  s i e  ł a s k a w y m  w z g l ę d o m  S z a n .  P u b l i c z n o ś c i  
H elena G oldberger

B ernard K rieger
zaręczeni 854 1

K raków . Podgórze.

T a m  s ię  w k ła d a . . .
W  biurze krakowskiej K asy  oszczędności 

je s t na kracie, oddzielającej urzęc aików od stron, 
tak i napis:

z w r o t ó w  LIKWIDATORA w k ł a d e k

W  przedziale „zwrotów*1 siedzi starszy  urzę­
dnik, w przedziale zaś „w kładek" siedziała 
w swoim czasie m łoda p rak tykan tka . R az p rzy­
chodzi jed en  z in teresantów , k tó ry  na  nap isy  
n ie zw rócił uwagi, do przedziału  „zwrotów" i 
pow iada:

— Proszę pana, chciałbym  n a  książeczkę 
włożyć...

— T am  się w kłada —  przeryw a m u urzę­
dnik  —  w skazując n a  sąsiednią przedziałkę.

W  SZKO LE.
Przetłóm acz mi to

I tak źle  i tak nie dobrze.
Sm utne ci to życie stróża — 
Dzionek jeszcze tam  ja k  dzionek, 
Ale nocą kużden z gości 
Cięgiem szarpie za  ten  dzwonek.

A ze synem  — nieustannie 
Człowiek byw a w ciężkiej bidzie, 
Bo gdy dobrze zbudow any 
To do w ojska chłopak idzie!

Ale z córką — gorzej jeszcze 
Niech uw aża kum  dobrodzie j:
Bo gdy dobrze zbudow ana, 
Ż ołnierz znowu do niej chodzi!

Ritka.

M Y S L .
Z p r a w d z i w ą  m i ł o ś c i ą  m a się rzecz tak  

samo, jak  ze s t r a c h a m i :  bardzo w ielu m ó w i  
o niej, ale m ało kto ją  w i d z i a ł !

N I E Z G R A B N A .  •

— P rzy p a trz  się, n iedbała dziewczyno, jaki 
m asz fartuch: pom ięty od dołu do góry.

—  Bom się zaw adziła na kołku ...(?)

Pech.
Całowali się ukradkiem  
I płonęli skrycie,
I  szeptali sobie wzajem  
„Kocham  cię n ad  żyzie!

I by liby przysięgali,
Że m iłość ich św ięta —
Cóż — kiedy jej ktoś już  przedtem  
P łacił alim enta!

Ritka.

Ghytry porucznik.
— N iniejszem  m am  zaszczyt zaprosić pan a  

porucznika na  ju trze jszy  obiad do nas.
— Przepraszam  pana  profesora, a czy nie 

m ógłbym  przyjść po ju trze?
— I  owszem, p rzy jdź pan  pojutrze. A gdzie 

ju tro  pan  będziesz?
— P an i profesorow a była już  tak  łaskaw ą 

zaprosić mię n a  ju tro .

W SZKOLE.
Katecheta: Moje dziatk i, pam iętajcie, abyście 

w przestępie gniew u n igdy  nie działali. N aj­
pierw  trzeba ochłonąć. G dyby k tó ry  z was w padł 
w gniew, niech najp ierw  guziki porachuje, nim  
działać zacznie.

N a przyszłej godzinie w yw ołuje katecheta  
A ntka, słynnego próżniaka, k tóry , jak  zw ykle 
n ic n ie um ie i zam ierza go w przestępie gniew u 
uderzyć.

— Księże katecheto , — w oła A ntek , — 
g u z i k i  p o r a c h o w a ć !

Nauczyciel (do ucznia), 
zdanie: „Rom ulus conditor Rom ae e r a t“.

Uczeń. Rom ulus by ł cukiernikiem  w Rzym ie.

j<oeie bajki,
W  m aju pod wieczór, p rzy  świetle szarym , 
W idziałem  ogród zielony,
A n a  ogrodu parkanie starym  
K ot siedział — bardzo zdumiony.

Zdum iony p a trzy  wciąż do ogrodu 
Gdzie m łodych dwoje siedziało,
Oboje piękni, zacnego rodu,
S zlachetna krew  to i ciało!

K ot się nad  m łodych zadum ał losem,
Co m yślał, to się ju ż  nie da rzec,
I  ty lko złażąc m iauknął pod nosem :
„Chyba nie maj to, lecz m arzec!"

Ritka.

Także los.

Stróż domu (do gospodarza). P roszę pana, 
tem u literatn ikow i co to mieszko n a  facyacie 
pod strychem , trz a  kuniecznie wymówić mien- 
szkonie, bo inaczej to sie w szystkie lokatory  w y­
prowadzona.

_ Gospodarz. A to  z jakiej p rzyczyny?
Stróż. A bo proszę p an a  w idać z g ł o d u  

tak  bestyi co noc w kiszkach burczy, że w szyst­
kie lokatory  spać n ie mogą.

W  pam ię tn iku .
\J Zapom niałaś — gdyśm y wspólnie 

N ić m iłości snuli —
Dziś cię in n y  — mój aniele 

Całuje i tuli.

Ju ż  mi te raz  w szystko jedno  
N aw et się n ie złoszczę —

W róć mi ty lko miłość tw oją,
Bo ju ż  dawno... poszczę!

Z f l i r tu p r o s t a k ó w .
— ...No to jo  dziś n i m ogę — dopiro za 

pare dni.
—  Dloczegoo?
— Mosz ! Nie rozum i inaczy, ino trzeb a  mu 

zaraz wyłożyć kawe na  ławe.
— Ale jakom  k a w e !...

Ritka .

Nagrobek.
D obre słowo dobrem u przysto i mężowi. 
Człowiek, k tó ry  tu  leży, b y ł opiekun wdowi 
A w spierał je  czynem , nie samemi słowy,
I  ty lko młode protegow ał wdowy.

J& K .

Złośliwe odwołanie.
— Słow a moje, że w T arnow ie je s t  w i e l e  

l u d z i ,  k tó rych  p an  P ijaw ka z r u j n o w a ł ,  co­
fam  ninN iszem  i oświadczam natom iast chętnie, 
że w T arnow ie je s t  w i e l e  l u d z i ,  k tó rych  p. 
P ijaw ka n i e  z r u j n o w a ł .

Cukiernia Warszawska Romualda Pieczarki
w K rakow ie pi. Dominikański 3 Z

p o l e c a  w  k a r n a w a l e  z n a k o m i t e  
ś w i e ż e

rszawskie pączki.



_— Co się działo z panem? 
Nie widziałem pana ze dwa 
miesiące?

Bo się żenie, proszę pani!
 ̂ No, aleś się nan jeszcze 

nie ożenił?
— No nie, ale zato odby­

wałem rekolekcye małżeńskie!

— Cóż ci się najdroższa najlepiej podobało w tym  koncercie?
— Ten duet miłosny, w którym ona po każdej zwrotce powta­

rzała ref m in: „Jeszcze raz! jeszcze raz!"

— Ej, panie! Znowuż p an  zaczynasz?!...
— Proszę pani — przecież w to miejsce to 

naw et i pan prokurator nie broni!...
— Gratuluję — tańczyłaś moja muła wspaniale — n :e powinnaś za­

niedbywać tego talentu! To moja szczera rada!...
_ Owszem zaopdefeuj się pan moimi nogami —  a wtedy uwierzę 

iże mi pan szczerze życzysz!...



— Pójdź w moje objęcia najdroższa, bo już 
nie wytrzymam!

— Bój się Boga — trzymajże przynajmniej 
, ^ługo, dopóki nie zdejmę kapelusza — a

Szkoda, bo byś mi go na nic pogniótł!

Rzecz się dzieje w Alpuharee.,
W  pysznym  zamku Don-Alfonsa 
O ra  swej Donnie n a  gitarze 
I  podkręca w .górę w^sal

Leez w  Lat pięćdziesiąt —  piosnek kwita 
I  nic przeszłości tej nie wznowi — 
(Gitara będzie już rozbita 
I  wfs opadnie Alfonsowi!

Prawda, że dhoiałbyś p an  teraz być jastrzębiem  .?
N ie!
N ie? Ęjże — a dlaczego?

'Ano, 'bo oóżbym ja  z pania n a  drzewie robił?..

— Powiedz mi pan, ale tak  naprawdę — czy mnie pan z a w s z e
jeszcze kocha?

— Przyznam się pani, że ja  sam nie wiem — wiem tylko, że 
z a w s z e  mam gust!



O jc iec  i m a t k a .
(Autentyczne).

Do p. b a n k ie r a  k tó ry  je s t trochę „po-
m yliony" przyszedł żyd, k tóry  w edług zw yczaju 
żydow skiego, m a przypom inać żyjącym  rocznice 
śm ierci najbliższych im osób, aby w dniu tym  
pam ięć ich  obchodzili m odlitw ą i jałm użną.

— Proszę pan a  — mówi żyd — pojutrze 
je s t rocznica śm ierci pańskiego ojca.

— D obrze, dobrze! — Odpowiedział bank ier 
zatrudn iony  m yślą o jak im ś geszefcie — i według 
zw yczaju dał reńskiego przypom inaczow i.

Po m iesiącu przypom inacz znów przychodzi 
i znów  oznajm ia, że zbliża się rocznica śm ierci 
ojca. P a n   zastanow ił się, bo m u się zda­
wało, że niedaw no już  obchodził tę  rocznicę, ale 
choć z pew nem  w ahaniem  się, w yjął znów 
guldena.

M inął drugi m iesiąc — przypom inacz je s t
znow u z tem  samem przypom nieniem . P a n .........
chciał go za drzw i w yrzucić, ale zm itygow ał się 
i z uśm iechem  ironicznym  w yjął znow u guldena.

M inęło p arę  m iesięcy, przypom inacz nie
przychodził, czując, że s i ę  połapał. W reszcie
zjaw ia się i mówi, że za dni kilka jest rocznica 
śm ierci m atki p .............

D ostał guldena, ukłonił się i poszedł. Po­
w rócił po dwóch tygodniach.

—  Czego p an  chce ? P y ta  p .............
—  P an  bankier poczebuje wiedziecz co ju tro  

bedże dwadżeszcza la t od śm ierczy m am y....
— Precz łotrze ! — K rzyknął bank ier — 

za ojca tom  ci dał trz y  razy, bo kto może w ie­
dzieć ilu ich miałem  i kto był napraw dę moim 
ojcem, ale na dwie m atki g a łg an ie  m nie nie 
weźmiesz, bo m ogłem  mieć ty lko jed n ą!

Proces wielicki.
Miał Lwów proces Oszczędności 
Ma procesik i W ieliczka,
Bo i w niej przysłow ie gości : 
„Szukaj b ra tku  gdzie spódniczka" 
L ub „od łyczka do rzem yczka".

W ięc uprzejm ie sędzia w ita 
P ana K ocha i Grossm ana, 
Nowackiego i Kom pita,
I  W im m era i W aldm ana... 
K om panijka to c a c a n a !

Lecz nie koniec jeszcze na  tem,
I  Seidenfrau także siedzi 
I  rozm aw ia z M arkiem  Blattem . 
A lter L inker też się biedzi 
I gotuje do spowiedzi.

Jed n ak  jakoś każdy czuje,
Że kom pletu brak  całego. 
J e s t  dziewięciu, lecz brakuje 
Jeszcze m ęża dziesiątego,
Co był także ich kolegą.

Ba! to by ła  pierw sza g łow a: 
W ódz, naczelnik  i m arszałek!
Czy też on się dobrze „schowa* ? 
Czy nie wlezie w ten  „kaw ałek" 
Mimo swych dziewięciu pałek  ?

D z i w n e  ż ą d a n i e .
M alutka Cesia by ła  rodziny pieszczotką,

W ięc dzieckiem  rozkosznem  nieco...! 
G dy więc raz się baw iła ze swą m łodą ciotką, 
K tó ra  z pobłażliwością praw dziw ie kobiecą, 

Znosi je j różne swawole 
Ochoczo je j pom aga śmiać się i szczebiotać, 
Pozw ala się całować, ściskać i łaskotać,

I  g rzyw kę m ierzwić na  czole, —
Czując, że się w pustocie zanadto  zaciekła,

Miła dziecina rzekła :
„Ciotimhna się nie gniew a na  swoją pieszczotkę, 

„Że tak  ju ż  bardzo swawoli ?...
„Może ciocię g łów ka boli 
„G dy Cesia ta rg a  je j w łoski?"

N a to  ciocia odpowie: „Moje dziecko słodkie, 
„Nie miej oto żadnej t ro s k i :
„Ciocia tak  kocha Cesię,
„Że dla niej w szystko z n ie s ie ! . . ."  

„W szystko ?" — dziecina p y ta  — a więc proszę
[ciocię:

„Moja dobra, złociuchna, m oja droga duszko, 
„Znieś mi choć jedno  jaj uszko !

„ Ja  wolę jajeczniczkę n iż w szystkie łakocie !... 
„To dopiero będzie radość?.,."

Ciocia raczka upiekła —
I  z pokoju uciekła,

W stydząc się, że... nie m ogła dziecku zrobić
[zadość...

JSTasze dzieci
(na plantach).

5-cio letni Władzio (do 4-letniej Zosi). Ci to 
pani te ćwolo dzieci?

4-letnia Zosia. Tak moje!
Władzio. Ale bębni dobzie wyglądają! Ci to 

pani siama kalmila?
Zosia. Tylko jedno — a te tloje to kalmil 

mój monś, bo ja  byłam cholaL .

Mądre zwierzę.
— Azor, Azor, a puśćże ! — Co za m ądre 

zwierzę! On wie, że gdy  mąż w podróży to pie­
sek m usi się nudzić s a m  p o  c a ł y c h  n o c a c h

Z fHigh-lifu krakowskiego.
M ylną b y ła  pogłoska jakoby  dr. Adam  Do- 

boszyński w stępow ał w zw iązki m ałżeńskie, po­
niew aż najstarsza  córka hr. A ndrzeja  Potockiego 
m a dopiero la t dziesięć.

W praw dzie toczą się rokow ania i liberalny  
dr. A ugust Sokołow ski w prow adził oficyalnie 
„pod B arany" liberalnego dra Doboszyńskiego, 
ale niem a nadziei, aby do stanow czych układów  
przyszło  wcześniej n iż za la t ośm do dziewięciu.

Przed kościołem.
Ślepy dziad (do faceta, od którego dostał ja ł­

mużnę). Gooo? Dajesz mi pan pół centa?.
Facet. Przyjacielu wszakże, mówiłeś, że jesteś 

ślepy?...
Dziad. Cooo! Za pańskiego pół centa mam 

być jeszcze i ślepy! A może i okulawieć? Hołota?

N ie b e z p ie c z n a  k o n k u re n c y a .
^  Dziś już  gim nazyum , szkoły,

W olno je s t kończyć kobiecie 
I z m ężczyznam i pospoły,
O m iejsce w alczyć na  świecie.

T eraz gdy kto z m aturą 
D oktorat w ykuł przy świecy,
Chcąc dostać posadę którą 
K oniecznie m usi mieć plecy.

Mnie zim ne przechodzi mrowie 
N a konkurencyę z babami,
Bo one, moi panowie,
W alczą nietylko plecam i!

P R Z E M Y S Ł  K O B I E C Y .

I. Facetka. Jakież ty masz zajęcie?
I I .  Facetka. Ja handluję bielizną damską a ty?  
1. Facetka. Także!

Z Podgórza.
Podgórze to m iasto sław ne 
I  choć niedaw ne 
Jed n ak  zabawne.

W szakże to z niego w yszedł chwacki 
F lo ry an  N owacki;
W szak to  w niem lichw iarz nałogow y
I  szuler zawodowy
J e s t  .... obyw atel honorow y;
W szak to w niem  w R adzie siedzi d rukarz  
K tórego się w mieście nie doszukasz;
W szak to w niem  błoto szalone
I  ulice niezam iecione
Są .. elek trycznie o św ietlone;
W szak to w niem  przez dzfw ną w aryacyę 
S ą  aż trzy  stacye,
O bsługujące żydow ską nacyę;
W szak to  w niem  ksiądz w ikary  
U bra ł pannę w szaraw ary;
W szak to  w niem kiedysik 
B ył nie sołtys, a sołtysik ;
W szak to  w niem — kończąc litan ię  zb y t d ługą — 
B urm istrz jes t żydowskim  sługą.

Otóż to m iasto potężne 
Ma jeszcze jed n ą  zaletę:
Posiada o rgan  swój w łasny 
Co tygodniow ą gazetę.

G azeta owa to światło,
A  nie zaś m arny  ogarek,
A redaktorem  je j głów nym  
J e s t  doktór Peiper... ten ... Marek.

W spółredaktorem  je s t żydek 
K tó ry  się kończy na  ...iński 
Co jeszcze wcale n ie znaczy,
A by ten  organ był świński.

Ś w iat tylko w głowę zachodzi 
S kąd on m a polskie nazwisko,
K iedy  żydów ka go rodzi...
I  P e iper ponoś je s t  blisko!

A dotąd mimo zachodów 
T rudno dopraw dy je s t  dociec:
N ie to, kto bu ła  m u m atkie 
Ale k to  jem u  buł ociec?

Jed en  i d rug i redak tor
J e s t  człek pow ażny — nie zbytnik ,
T ak  z p rzekonania jak  z „rodu* 
G w ałtow ny antysem itnik.

W ięc znow u jeden  dowód, że nasze Podgórze 
J e s t  całkiem  konsekw entne, co przyznacie sami, 
Bo w n ie m . w szystko : w starostw ie, w  radzie,

[w dziennikarstw ie 
J e s t  poprzew racane do gó ry  n o g am i!

L . S.

Świadectwo służbowe.

K ata rzy n a  W eszelak, cobi u n a  n igdy  nie 
m iała wesołoszczy na  gębę, służyła u  m nie przez 
trzech  kw artałów , coby una tak  3 kw artałów  
odchorowała ja k  una buła i p iskate i m iała tyle 
rzołniże, co mie co dzień zaw róczyli w głowie 
w kuchni.

U na powiada, co uni są sam e b ra ty  i szw a­
grów , ale żeby u n a  ty le  kołków m iała w lewy 
bok, ja k  to je s t p raw dę i w dodatku  u n a  je s t 
taka, co sze za każdym  rzuczi ja k  ten  piesz.

Z a to una je s t takie szelme, to  j a  jij rzycze 
cobi znalazła takie służbie, żebi kark  z nogam i 
skręczała za moje dobre szerce i szlachetnoszczi

Regine Kinderfest
r z o n e  o d  u r z ę d n i k a



W  S A L O N IE .

— O ile mi się zdaje, to ta  m ała a rty s tk a  
ma dwoje dzieci?

— A tak  — jedno  pochodzi z je j p ierw ­
szego m ałżeństw a, a drugie z czasów, gdy była 
rozwódką.

W  restanracyi.

Gość (do bufetowej). Moja panienko, proszę 
mi pokazać menu...

Bufetowa. A  co to pan sobie myśli, że pan 
gdzie?... J a  jestem  uczciwą dziew czyną i n ic  nie 
pokazuję! W idzi ie go. jaki mi ci am ator!...

Do kobiet.
(Kuplet).

P iękne panie do was dzisiaj 
Ślę tę  prośbę skrom ną dość —
Ach przestańcież nam  nareszcie 
R az już  robić wciąż n a  złość!

VY'szak Bóg n a  to Adamowi 
T ow arzyszkę z E w y dał —
By się Adam  w pustym  raju,
Czasem, czemś pobaw ić miał!

Pam iętajcież w ięc' kobiety,
Że v as — nam  p rzeznaczy ł los 
I  przestańcie  wobec tego,
W odzić m ężczyzn ju ż  za nos!

Kutakut.

PODCZAS R O ZPR A W Y .

Oskarżony (do swego obrońcy). E, daj pan 
pokój, panie mecenaśie! Szkoda pańskiej gęby 
i wymowy, bo przysięgli i tak  nam  nie uwierzą.

P o  r a n d c e .
On (żegnając się). Czy mogę i ju tro  także 

pani czas w ypełnić?
Ona. Jeś li panu m atery i n ie zbraknie, to 

proszę z przyjem nością.

M o ja  p o c i e c h a .
Skąpo mnie w}’posażyła 
P rzy roda m atula,
W dzięków sw ych mi odmówiła 
I  dostatków  króla.

Lecz mię tylko to pociesza 
Co ongi mawiali 
I  w co dotąd w ierzy rz e sza :
K oniec dzieło cli wali!

jHistorya prawdziwa o panience,  co 
go tować nie umiała.

v
Nie jestto żadna bajka:
Miała panna dw a jajka,
Więc gdy przyszło święcone 
Postanowiła sam a je  zgotować 
Aby skrzypkowi, co ją  chciał za 
Oba jajka ofiarować. [żonę,
Ale panienka, jak  to nasze panie,
Bębniła na fortepianie.
Wiedziała co to romanse,
Umiała parle franse,
Lubiła bardzo ploteczki 
Sam a tworzyła bajeczki,
Miała pojęcie o scenie,
Ibsenie 
I o migrenie;
Uczyła się fizjologji,
A w psychologji
Tak silnie wkraczała w rejony,
Że był nią zachwycony 
Nawet filozof katolicki 
Stefan Pawlicki. —
Ale. . co było fatalne,
A całkiem naturalne.
Panienka przy tych talentach 
Nie umiała cerować dziur na pię- 
Ani szyć, ani łatać [tacli,
I całkiem nie chciała się bratać 
Z gospodarką 
I kucharką.
Ztąd była taką 

Jaką
Odmalował nam o b s e r w a t o r  

W G ł o s i  e.
Otóż co stało s ię :
Skrzypek am ator 
Owej panienki.
Gdy dostał ja ja  do ręki 
Rozbił jedno, a to się 
Wylało się
Na frak i czarne spodnie.
Posądził więc pannę o zbrodnię,
0  umyślne z niego drwiny,
A z tej przyczyny
Poszły w kąt i zaręczyny.
A panna niewinną była.
Bowiem sądziła,
Że im dłużej gotuje się ja je  
Tern bardziej miękkiem się staje 
Jak to bywa z mięsem, ziemniakiem
1 pożywieniem wszelakiem.
Więc. też ja ja  gotowała 
Przez trzy minuty bez mała...
A ztąd nauka dla was piękne panie 
Że najlepszym talentem damskim...

[gotowanie.
Gdyby je  panienka znała 
Toby jajka gotowała 
Przez minut dziesięć — wtedy 
Nieprzyszłaby do biedy!

Bo kto wie, moje panie.
Gzy starą panną nie zostanie?
Płacze też i narzeka —
Aż litość bierze człowieka —
I woła ciągle do m atk i:
,.Żleś kształciła swoje dziatki!
,.Ty jesteś złego przy cyną,
..Twoją to bowiem jest winą 
Żem straciła mego grajka 

,. I zmarnowała dwa ja jk au.

4

Na Rendez-Vous.
Facet. Jakże ci mój aniołku na imię?
Facetka. Ja to zawsze dopiero potem mówię!

Monolog baletnicy.

— Jak trudnern jest życie ludzkie! Mam tylko 
dwie nogi, a tu  nieraz proszą tnnię równocześnie 
na dwie kolacye.

Kronika lwowska.
Lirów, d. 2 / .  kwietnia.

Aktory idą na traw ę oto pierwszy skutek 
zmiany dyrekcyi. Pawlikowski jeszcze nie objął 
teatru, a już zaczyna być kosztowny dla miasta, 
boć trzeba wspomódz aktorów i po jakie 8000 ko­
ron dołożyć im miesięcznie.

Jedynie ,.gejsze" szczęśliwe, a najszczęśliwsza 
Szupka, co się nieprzyzwoicie rym uje i Bohusówna, 
co się rym uje niepachnąco. Pojadą sobie w świat 
z Hellerkiem (co się rym uje: cukierkiem), a na 
szerokim świecie łatwiej się znajdzie szczęście, lub 
ezyjść worek, niż w marnym Lwowie, w którym 
sam tylko dyrektor im imponował.

Jedna Klisia 
Sm utna dzisia!

Zaangażowała się za Pawlikowskim i Meller 
ją  utrącił.

We lwowskim smrodzie 
Siadła na lodzie.

Opuszcza też nasz teatr m adam e Zapolska. 
Ale ta już z własnej woli, bo jej tu nikt nie . . . .  
swywoli. co ją  bardzo, bardzo boli.

Kuzynek jej był teraz u papieża i mówią, że 
się spowiadał ze wszystkich grzechów stańczykow­
skich i z tego. że młyny żydom wydzierżawia.

A propos stańczyków, krąży tu nie złe bon 
mot jednego z młodych historyków. Opowiadał on, 
że teraz już wie, dlaczego Jeremiasz Kasy Oszczę­
dności, lir. Stanisław Tarnowski, choć taki wielki 
Polak-patryota, wydał córkę za Węgra. Węgrzy 
przed 500 laty dali nam na tron Jadwigę, co odno­
wiła uniwersytet krakowski — przez wdzięczność 
zatem wypadało nam dać... Tarnowską, co odnowi 
ród Esterhazych. Możemy teraz Węgrom śmiało 
powiedzieć: kwita z byka za indyka.

Dlaczego nasz Leon I. pojechał do Leona XIII. 
różne są domysły, ale najprawdziwszy będzie chyba 
ten, że Leon XIII. nie mógł przyjechać do Leona I.

..Koło literaekieu gotuje się na przyjęcie Sien­
kiewicza. Posadzą go między Neumanową i Sznu- 
rem-Pepłowskim — będzie więc miał z jednej 
strony „H anię“. a z drugiej strony „Bez dogm atuu. 
Naprzeciw usiądą: Balasits. który wyleje „Potop44 
wymowy, Kasprowicz (Lux in tenebris), Rodoć 
(organista z Ponikły), Grzegorzewski („Listy z po­
dróży nieodbywanych44), Fryling („W ołodyjowski44). 
Romanowicz („Komedya z pomyłek) i Zawadzki 
(Zołzikiewiez). Rodoć do Neumanowej będzie szeptał: 
Bądź błogosław iona!

Nadpett wianiu.

d r z a z g i .

Cnota jest jak złoto. O prawdziwości obu 
przekonuje nas dopiero — próba.

W dzisiejszych czasach kawaler jest bardziej 
poszukiwany niż — dziewica.

Gdy serce poczyna kochać, to dla głowy roz­
poczynają się wakacye.

Nadzieja jest zaliczką na szczęście.

Poważne zamiary mężczyzny, nie zawsze pro­
wadzą do ołtarza, ale one najczęściej sprawiają, 
że i kobieta staje się poważną.

/  chwilą, kiedy na świecie więcej będzie wa- 
ryatów niż ludzi o zdrowych zmysłach, pier­
wsi zaczną tych ostatnich oddawać do domu obłą­
kanych.

Nasze dzieci.
— W ies co Ja n in  — ja  się ś tobą ozienię!...
— Dobzie Józiu , ale cy ty  bedzies w stanie 

u tsym ać moje ctely lalki?

JN T a . • u . l i c y -

— Proszę bardzo — a to co znow u? Za co 
pan  bijesz mojego psa — on panu przecież nic 
•nie zrobił, ty lko pana powąchał!...

— A cóż —  m iałem  może czekać aż coś 
zrobi ?



jŚklad papieru i pandel galanteryjny Stan. Karliński W Krakowie,Sukiennice L. 28
(naprzeciw  Ratusza)

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 
korespondencyjne z widokami (ciągle nowości). — Zastępstwo Tutek cygaretowych S. W. Niemojowskiego. — W ybór parasoli męskich i damskich.

KANTOR WYMIANY
F ilii c. k. uprz. gal. akc.

Banku Hipotecznego
W  K R A K O W IE

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami 
wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne 
i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta 

zagraniczne.
W y p ł a t a  w s z e lk i c h  k u p o n ó w  i wylosowanych 

efektów bez  p o t r ą c e n i a  p r o w iz y i .

F ilia  c. k. uprz. gal. akc.

J3anku H'Poteczne§°
W  K R A K O W IE

wydaje

A s y g n a t y  K a s o w e
oprocentowując takowe po 

4 y 2%  za 90 dniowem  wypowiedzeniem  
4 %  za 60 dniowem  wypowiedzeniem  
3 1/2°/o za 30 dniowem  wypowiedzeniem .

Filia c. k. uprzyw. gal. akc. Banku hipotecznego 
przrjmuje w k ł a d k i  do o p r o c e n t o w a n i a  w rachunku 
bieżącym, wydaje w tym celu k s ią ż e c z k i  c zek o w e ,  
przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, u- 
dziela z a l i c z k i  n a  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub  s p r z e d a ż  e fe k tó w  

na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

• 'FORTEPIAN Y  Z M E C H A N I K Ą ' A N G IE LSK Ą  
N A JZ N A K O M IT S Z E J  W AUSTRY1 FABRYKI

K o n c e s y o n o M r a n y

Zakład Z a s ta w n icz y
u l .  W i ś l n a  1. 3,

udziela n a j w y ż s z y c h  p o ż y c z e k  na pa­
p iery  wartościowe, kosztowności i tow ary.

USTel - m l ic y -

— S e n u s  Stefek! Masz może przy sobie dzie­
sięć guldenów ?

— Przy sobie ich nie mam.
— A w domu ?
— Dziękuję ci — w domu wszyscy zdrowi!

N i e p e w n y .
W pewnem miasteczku w Stanach Zjednoczo­

nych, podczas przedstawienia premiery w teatrze, 
zebrana publika zaczyna wywoływać autora. Gdy 
jednak ten nie wychodził, zaczęto się coraz natar­
czywiej o to upominać.

Nareszcie po kilku minutach burzy, zjawia się 
dyrektor i mówi :

„Dżentelmenowie! A utor gotów jest natych­
miast naw et wyjść do was, ale raczcie powiedzieć, 
czy chcecie mu bić brawo, czy też strzelać do niego?

Groźba.
Zgasła lampa! W pokoju zostaliśmy sami — 
Ona grozić poczęła, że opowie mamie,
Lecz czy uwierzycie, co ona zrobiła?
Na drugi dzień już sam a lampę zagasiła!

S P R Z E D A J E  P O  T YSIĄC  KORON WAL. A. 
'G A B R Y E LSK A  K R Z Y SZT O FO R Y  KRAKÓW.*

/K dob rze  mu tak!
Grugćś zaczepia n a  u i y  hoża praczkę, Anusię, 

która zatrzym aw szy się, pow iada grzecznie:
— Mój panie, ja  nie mam szczęś ia w miłości.
— Ja k to  ? Ty, tak a  chwacka, ładna dziew­

czyna?
— A no, bo wszyscy moi wielbiciele, to 

takie fu jary  i m ałpy — ja k  pan!

NA R A T Y .
— P anie doktorze, potrzebuję pięć sztucz­

nych zębów, ale na  ra ty .
— Dobrze! Będę pani w staw iał przez pięć 

miesięcy, każdego m iesiąca po jednym .

O  łcz -u raŁ L -y "..

Ciekawe! To, czego dla miłości przyjaciół 
zrobić nie chcemy, robim y często nieprzyjaciołom  
na  przekór.

S łaba strona głow y nazyw a się sercem.

K to szuka ten  zn ijdzie , ale zazw yczaj — 
całkiem  co innego.

Tm więcej się zapom inam y, tem  więcej ludzie 
o nas. sobie przypom inają.

Kogo prześladuje los,
T en  i w rybie znajdzie włos!

Jeżeli chcesz poznać człowieka, zapytaj go, 
coby robił, g d y b y  był bogatym .

Niech się błyska zawsze, wszędzie, 
D nia przecież z tego nie będzie.

V»rv

J C a j t a ń 5 Z C  

n a j w ł a ś c i w s z e  ź r ó d ł o  zak up n a .  

•  • •
Znane z dobroci i punktualnego chodu 

. . . ZEGARKI . . .
. .  prawdziwe genewskie . .

złote, srebrne i niklowe, dokładnie uregulowane 
z rzetelnem, 3-ech letniem poręczeniem.

Zegary ścienne — pendułowe i budziki m i
Wyroby złotę i s reb rne

urzędów, stemplowane, odznaczające się 
g u s t o w n e m  
i e le g a n c k ie m  . . 
w y k o n a n ie m

O b rą c zk i  ś lubne  i p ie rśc io n k i k ażde j w ie lkośc i
poleca najtaniej i w wielkim wyborze

Cmii G o ld w a sser
5 8 .  w Krakowie, ul. G rodzka  fłr. 5 8 .

(I-szy sklep przy ewangelickim kościele).

Na składzie :
łyżki, łyżeczki, sztućce, cu­
kiernice, lichtarze, masel- 
nice, etażerki i inne 

w y r o b y  z  c h i ń s k i e g o  s r e b r a .

Zlecenia z prowincyi odwr. pocztą.

Illustrowane c e n n i k i  
wysyła na  żądanie 

darmo.

J^owo
otworzona

Ignacego 
Wójcikiewicza 
w Krakowie 
róg  ul. Wiślnej 
i św. ^nny.

Ku w y g o d z ie  S z a n o w .  
gości,  w s p a n ia ła  c z y ­
te ln ia z  w idokiem  na  
ry n ek ,  z a o p a t rz o n a  
w  wielki w y b ó r  pism 
po li tycznych ,  h u m o r y ­
s ty c z n y c h  i illustrow. 
w  r ó ż n y c h  ję zy k a ch .

O św ie t len ie  i w e n ty la -  
c y a  e lek ty c zn e  - o g r z e ­
w a n ie  loka lu  cen tra lne .  
5 b i l a r d ó w  f r a n c u s k ic h .  
S a le  do  g ry .

W ielki w y b ó r  w in  n a j­
ro zm a i tsz y ch -  - - Bufet 
z a o p a t rz o n y  w e  w s z e l ­
k iego  rodza ju  zakąsk i.

( / ' , WY'  WY' '1X41 \L



A U  B O N  M A R C H E
ZFilipa IBile 

w ł^rakowie, l^yneK 14.
T elefon tt9.

Bronzy francuskie,
NECESSERY i ALBUMY

pluszow e  I skórzane .

BIŻUTERYA
damska i męska.

W Y RÓBY SKÓRZANE 

Kufry  i t o r b y  pof l ióżne .
Wielki w ybór

R Ę K A W I C Z E K  O R Y G .  A N G I E L S K I C H
f i r m y

F o w n e s  B r o th e r s  i D e n ta
w  L ondynie.

OGROMNY WYBÓR
0 I E L I Z f J Y  J V I Ę S K J E J

Co d z ie ń
ŚWIEŻY TRANSPORT 

K r a w a t e k
z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k  a n g i e l s k i c h ,

Pledy  a n g ie l s k ie .  —  P ł a s z c z e  gum ow e ró ż n e g o  f a s o n u  i j a k o śc i ,
Kapelusze oryg. angiel. i firmy Plessa w Wiedniu. 

P rzy b o ry  to a le to w e . P a ra so le  i lask i angielsk ie ,
P r z y b o r y  do  p o lo w a n ia .

Znakomity P orter kuracyjny, wybo­
rowe piwa export,  marcowe, leżak na 

beczki i butelki
oraz

wielki wybór polskich wódek, po znacznie 
zniżonych cenach z c. k. uprzyw. Zakł. 

fabryki w Tenczynku.

poleca

Reprezentacya ul. Bracka 1.11.
K r a k ó w .

C eny :  bu te lka  ex p o r tu  10 ct 
« p o r te ru  9 «
« m a rc o w e 9 «

P iz y  odbiorze 10 b u te lek  na raz  
jed en as ta  g r a t i s .

F .  L O R D
K r a k ó w ,  ul .  F l o r y a ń s k a  5 5

poleca

M A S Z Y N Y ,  N A R Z Ę D Z I A
i a r t y k u ł y  t e c h n i c z n e

dla w sz y s tk ic h  zakładów fabrycznych i przemysłów.

Skład przyborów elektrycznych
firmy

Siemens i Haiske.
lu s ta lacy a  elektrycznego ośw ietlenia i p rzenie­

sienia siły.
P ro jek ta  i kosztorysy bezpłatnie. 

T e l e f o n  Nr. 2 3 0 .
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USTa. d łu g ie  w ie c z o r y  1
Jedyna znana 

W YPO ŻYCZALNIA KSIĄŻEK 
J. GUMPLOW ICZA w  KRAKOWIE 

p lac  W. Ś w ię tych  8
(naprzeciw M agistratu) 

świeżo zao pa trzoną  I po w ię k­
szoną została w na jnow sze dz ie ­
ła  polskie, niemieckie, fracuskie 
: angielskie pierwszorzędnych 
pisarzy. Zamówienia z
prowincyi uskutecznia się od­

w rotną pocztą.
P l a c  W W .  Ś w ię ty c h  L. 8.

fSiSkład fPiwa żywieckiego
Arą/księcia Karola Stefana

sprzedaje piw a znane ze swej dobroci, po cenie 
t A A L A ^ A A A ^ A u A A A A A ^ A A i

II f l a sze k  p iw a  c e s a r s k i e g o ,  ko ron  2*—
II „  „  m a r c o w e g o  „  2 4 0

f  P O R T E R nie m ający w całym  k ra ju  konku- 
rencyi, przez pow agi lekarskei z a ­
lecany — daszka duża 40 hal., 

flaszka mała 3*2 hal.erzy
\  I  1 ,7- znakom ite, ja k  angielskie, słodkie 

ż m. 1— i bardzo w zm acniające.
P r z y  s k ł a d z ie  z o s t a ł  o t w a r t y  b u f e t ,  z a o p a t r z o n y  z a w s z e  w  św ieże  

p r z e k ą s k i .  P i w o  n a  sz k la n k i .

Główny słcłeićL -w Krakowie_

Ludwik Lazar, ul. św. ^nny 3.Ł
Zarząd fabryki wyrobow yiinianych

f i r m y

- M a u r y c y  5 a r u c h «
w Łagiewnikach pod Podgórzem

ma. zaszczyt poleoić s-w-oje wyroby a mianowicie:

a) P i e c e  kaf lowe,  kominki i k u chn ie  tak  biało -szklone, 
jak  również w dowolnych kolorach, odznaczające sie nietylko 
wyborową glazurą, trw ałem  i dokładnem  okuciem, ozdobną 
formą, lecz również starannym  i praktycznem  ustaw ieniem , 
zaoszczędzającem znacznie paliwo.

b) D a c h ó w k ę  ż ł o b k o w a n ą  system u „ K o n s t a n s “ zaliczoną 
do najlepszych, k tórą w kraju naszym  są pokryte niezliczone 
budynki, między innymi wiele m onum entalnych.

D a c h ó w k a  Ł a g i e w n i c k a  odznacza sie wielką wytrzym a­
łością, łatwem kryciem, a przytem  lekkością.

c) Ceg łę  m a s z y n o w ą ,  r ę c z n o - p r a s o w a n ą ,  podwójn ie  p r a ­
s o w a n ą  i s t u d n i e n n ą .

d) Cegłę  o g n i o t r w a ł ą  z w y k łą ,  k l inową,  f o r m o w ą  i p ły ty  
o g n i o t r w a ł e  p ie k a r sk i e .

— Na ż ą d a n i e  Z a r z ą d  w y s y ł a  c e n n ik i  i w z o r y .

Listy uprasza się adresować: „ lv E a .X J .r y c y  B a r x j . c ł l “  w Podgórzu.



Tak bywa na świecie i nikt tegc zmienić nie potrafi.
Że czasem się nieszczęście i w najlepszej familii trafi — 
] tak to niewierne żony wnet Nemezis skarca,
Bo musi chodzić na rendeZ'Vom  do doktora Schwarza!

— Panie! To jes t impertynen- 
ęya zaczepiać kobietę, skoro paqi 
wiesz dobrze, że ja  mam męża.

—• A miej go pani sobie— ja 
wcale nie jestem  o niego zazdro­
sny!...

Podczas “wicŁiiruL-

— Kie — to -doprawdy 'bezczelność — i aaa oóe się pan tak  gapisz?
— Myślę *vtfłaśnie nad tom, ż e  niedawno dopiero .cukier podskoczył w cenie, 

xl teraz widzę, że i  jedwab idzie w gorę!...

—' Cóż "ty dziś moja koteczko tak a  mizerna i blada? 
j Oto widzisz s^ skutki, jeżeli młoda i  przystojna kobieta ja k  ja*, 

wychodzi dla ^głupiego patryotyzm u za inwalida!...


